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Prenumerata miejscowa: 
1,80 Zip. 


w azgenturach miejscowych miesięcznie 1,85 


do Stanów Zjednoczonych 80 cent. 


Rachunek bisżący: 


Kasa Oszczędności, Oddział w Poznaniu nr. 201 193. 
wykonania Grudziadz. 


ECA PW 7 | Grudziądz, sobota, dnia 17-go maja 


Przy odbiorze w ekspedycji 
> Zip., przez 
pocztę przy zamówieniu przez ekspedycję naszą 2,05 Złp., wprost na 
poczcie lub u listowego miesięcznie X,11 Ztp., dla W. M. Gdańska 
3,5 Guid. Gd. — pod opaską w Polsce 3,50 Zip., do Gdańska 4.00 Guld. 
Gd., do Francji 18 fr., (z wysyłką co 2-gi dzień 14 fr). do Anglji 5 shil 
d | W razie nieprzewidzianych wypad- 
ków, jak strejki, przeszkody techniczne i. t. d. prenumeratorzy nie mają 
prawa żądania niedostarczonych numerów, iub zwrotu prenumeraty. 


Bank Powiatowy Grudziądz, Bauk Związku 
Śpółek Zarobk., Danziger Privat-aktienbank Gdańsk | Grudziądz, P. K. 
K. P. Grudziądz. — Konto czekowe: Gdańsk nr. 2950. Konto pocztowe : 
Miejsce piatności 


(GAZETA POMORSKA) 


aiewym 


Polska odpowiedź na czelną notę sowiecka. 


Warszawa, 15. 5. (PAT.) Dnia 15 bm. p. minister 
spraw zagr. przesłał na ręce p. Oboleńskicgo, posła 
nadzwyczajnego i ministra pełnomocnego Z. S. S. S. R. 
notę treści następującej: 

Panie Pośle! Zapoznawszy się z treścią noty rządu 
Z. S. S. S. R. z dnia 10 bm. nr. 769, doręczonej przez p. 
komisarza ludowego do spraw zagr. Związku posłowi 
Rzplitej Polskiej w Moskwie, mam zaszczyt prosić Pa- 
na, Panie Pośle, o zakomunikowanie swemu rządowi co 
następuje: . 

„Rząd polski z przykrością widzi się zmuszony o0- 
Świadczyć, że nie może uznać treści wymienionej noty 
za podstawę do rzeczowej dv © -t. 

Nie wchodząc w ocenę p ionych w tej nocie 
pod pretekstem art. 7 traktatu ryskiego zarzutów, Rząd 
Polski z całą stanowczością odrzuca ie jako próbę mie- 
szania Się do wewnętrznych spraw Państwa Polskiego. 
Rząd Polski zastrzega się również kategorycznie prze- 
ciwko niepowołanej i w stosunkach dyplomatycznych 
niepraktykowanej krytyce wysłąpień p. Prezydenta 
Rzplitej Polskiej i wyższych władz polskich w Sprawach, 
nie dotyczących wzajemnych stosunków pomiędzy Pol- 


ską a Z. S. S. S. R. Rząd Polski nie może przy tenf nie 
wyrazić swego zdziwin'a. że rząd Związku występuje w 
obronie rzekomo skrępowanej w Polsce wolności oby- 
watelskiej i kultu religijnego mniejszości narodowych, 
podczas gdy na terytorium Związku obywatele zarówno 
mniejszości, jak i większości narodowych poszczegól- 
nych republik sowieckich wolności tej są pozbawieni. 
Rząd Polski zmuszony jest oświadczyć. że na przyszłość 
wszelkie nieuzasadnione i niedopuszczalne roszczenia 
rządu Związkowego z' tytułu art. 7 traktatu ryskiego 
pozostawiać będzie bez odpowiedzi. Rząd polski pozwa- 
la sobie przytem zwrócić uwagę rządu Związkowego, 
że osiągnięcie naibardziej normalnego układu wzajem- 
nych stosunków i dobrego sąsiedztwa między Polską a 
Związkiem. na którym rządowi polskiemu zależy z pe- 
wnością nie mniej, niż rządowi Związkowemu, jest do 
uzyskania nie przez stawianie nieuprawnionych roszczeń 
i pretensje lecz na drodze lojalnego i ścisłego wykonywa 
nia wszystkich wzajemnych zobowiązań, wpływających 
z traktatu ryskiego. 

Zechce Pan. Panic Poślc, przyjąć wyrazy mego wy- 
sokiego szacunku. 

(—) Minister spraw zagr. Zamoyski. 


Ojciec Swiety ciężko zaniemógł? 


„ Berlin, 16. 5. (PAT.) „Berliner Lokal Anzeiger“ dono- 
si z Rzymu, że Ojciec św. zachorował poważnie na zapa- 
lenie nerek. Wszystkie audiencję. zostały odwołane. 


(Brak potwierdzenia tej wiadomości z innych źródeł. 
— Red. P.A.T.). 


Po wyborach w Francji. 


Kto będzie n»słęncą ? — 


Paryż, 15. 5. (PAT. P. R.) Rozwiązanie kryzysu rzą- 
dowego we Francji, jak wiadomo nastąpi dopiero po 
odbyciu się kongresu partji socjalistycznej. na którem 
zostanie rozstrzygnięta sprawa wzięcia lub nie wzięcia 
udziału w rządzie przez socjalistów. 

Wśród wybitnych przywódców socjalistycznych Leon 
Blum broni stanowiska nic występowania socjalistów do 
nowego gabinetu, podczas gdy Paweł Bonsour broni sta- 
nowiska przeciwnego. 

Przyjazd Herriota spodziewany jest w tygodniu na- 
Stępnym. 

W kołach politycznych Paryża twierdzą, że Poincare 
w rozmowie z prezydentem izby wskazał na Herriota, 
Jako na swego domniemanego następcę. 

Prezydent republiki przed powierzeniem Herriotowi 
misji utworzenia gabinctu postawi mu pewne określone 
warunki, w razie zaś nieprzyjęcia ich, misję utworzenia 
gabinetu mialby powierzyć Briandowi. 

Akcja kół lewicy w kierunku obalenia Milleranda ma 
posiłkować się podobnie takimi praktykami, że wszy- 


Scy przywódcy lewicy, wzywani przez Millerania 
utworzenia gabinctu i przyjęcia przytem 
pewnych określonych warunków, mieliby te warunki 


odrzucić, co miałoby zmusić prezydenta 
ustąpienia. 


; dł 

„ Paryż, 15. 5. (PAT.) Jak donosi „L'Qeuvre*, likwida- 

«ja przesilenia ministerjalnego ma się odbyć w następu- 

jący sposób: 

M d zawezwie Herriota do pałacu Elizejskiego 

ł zaproponuje mu przyjęcie misji utworzenia gabinetu: 

O ileby Millerand postawił mm jakieś warunki. to Herriot 
prawdopodobnie odmówi przyjęcia misji. 

Jeżeli takich warunków Millerand nie pozostawi, to 
Herriot zawezwie socjalistów do wstąpienia dogabinetu. 
Jeżeli kongres, mający się odbyć dnia l-go czerwca wy- 
powie się za udziałem socjalistów w rządzie, to kartel 
lewicy wstąpi do rządu. 

Oy 
Sowiety a Niemcy. 


Berlin, 15. 5. (PAT.) Między posłem niemieckim w 
Moskwie Brockdorf-Rantzau a Litwinowym odbyła -i> 
w ostatnich dniach narada. Żądania Rosji zostały ujęte 
w notę, która dziś przedstawiona zostanie rządowi nie- 
mieckiemu. Żądania Rosji są nastepujące: Wyrażenie 
przez rząd Rzesz ubolewania z powodu zachowania się 
policji, uznanie cksterytorja!ności reprezentacji handlo- 
wej. zgodnie z układem z maja 1921 r.. co ma być gwa- 
rancją przeciwko powtórzeniu się zajść dnia 3 maja rb. 
ików rewizji, a wreszcie 


republiki do 


ad Miciatórów GE 


. 


Przeciw Milierandowi. 


O ileby Herriot z jakichkolwiek innych powodów 
odrzucił misię utworzenia gabinetu, to Millerand zwróci 
się prawdopodobnie do Brianda z taką samą propo- 
zycją. 


x 

Paryż, 15. 5. (PAT.) Herriot w rozmowie z przedsta- 
wicielem „Matina“ oświadczył, że partja jego będzie się 
musiała w najbliższym czasie zreformować. Akcja ta 
będzie wymagała pewnego czasu. Herriot. uważa. że 
dopóki reforma ta nie zostanie dokonana, partja powinna 
wstrzymać się od zajmowania jakiegokolwiek stanowi- 
ska. 

Paryż, 15. 5. „Echo Nationalc", organ Clemenceau, 
przestaie wychodzić iutro, iednakże dyrektor tego dzien- 
nika Tardieu, który przepadł w wyborach zaprzeczył 
pogłoskom o swoim wyjeździe do Stanów Zjedn. 

Zachwianie entente'y? 

Paryż, 15. 5. (PAT.) „Petit Parisien“ donosi. że na 
Quai d'Orsay zaprzeczają formalnie pogłoskom, jakoby 
ententa była w ostatnim czasie poważnie zachwianą. 
Dziennik dodaje. że stosunki angielsko-francuskie nie by- 
ly nigdy bardziej serdeczne, niż dzisiaj, 

Mac Donald spotka sie z nowym prezesem! 

Londyn, 15. 5. (PAT.) „Daily Telegraph., uważą, że 
Spotkanie Mac Donalda z nowym francuskim premierem 
nastąpi nie wcześniej, jak za 3 lub 4 tygodnie. 

Jeszcze głosy zagranicy. 

Białogród, 15. 5. (PAT.) Omawiając wyniki wykorów 
wę Francji, tutejsza „Politika* pisze: 

Składając cześć dzielnemu mężowi stanu i wiernemu 
przyjacielowi naszego kraju, jakim jest Poincare. musi- 
my jednak podkreślić, że stosunki głębokiej przyjaźni i 
szczerego sojuszu obu państw nie doznają żadnej zmiany 
wskutek wyborów. 

Nie należy zapominać, że Francja jest jednym ze sta- 
rych przyjaciół naszego państwa, które z kolei jest ró- 
wnic wierne uczuciom przyjaźni. 


odszkodowania za szkody. Żądania rządu rosyjskiego 
sa obecnie przedmiotem żywej wymiany zdań między 
rosyjskim pełnomocnikiem w Berlinie Grandowskim a 
ministrem spraw zagr. Stresemannem. 


Po ślubie.... polityka. 

Łondyn, 15. 5 (PAT. P. R.) Według doniesień „Ti- 
mesa“, gabinet japoński ustąpi dopiero po ukończeniu 
uroczystości weselfych nąstępcy tronu. Jako kandydat 
na stanowisko premjera jest wymieniany Kato- 


. 


Ogłoszenia z Polski. 
na stronie 8-łamówej 8 groszy w dziale reklamowym na 
stronie I-3 łam. przed tekstem 60 groszy, wśród 
tekstem 28 groszy, dla W. M. Gdańska wiersz m/m. 8-łam w dziale ogł. 
0,08 Guid. Gd., wiersz m/m 3-łam. przed tekstem 0,60 Guld. Gd., w tekscie 
0,35 Guid. Gd., za tekstem 0,28 Guid Gd , dla Niemiec dochodzi 1500/ nade 
wyżki, dla reszty zagranicy 200*/o nadwyżki. 
Nadwyżki. — Rachunki są natychmiast płatne. — Administracja ałe- 
przejiaujs odpowiedziainosci za terminowe umieszczenia ogłoszeń. 


OS POMORSKI 


Numer pojedyńczy 200.000 mk. 


Wiersz wysokości milimetra w dziale ogłosze: 


tekstu 35 groszy. Za 


Za tłomaczegia 20 proc. 


< Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. *. p" ry 


Dyrektor przyjmuje od godz. 10-tej do ll-tej przed południem. 
Redaktor Naczelny przyjmuje ed godz. 11-tei do 12-tej w południu. 


"1924. | Telefon nr. 50 i 51. 


taryzmie niemieckim i francuskim. 


(Od własnego korespondenta). 
Berlin, 15 maja, 


Kto patrzy dziś na furor teutonicus — wściekłość nie 
miecką, objawiającą się w widowiskach hindenburgows* 
kich i Deutschettakach, kto patrzy na parady różnych 
Wehrwolfów, Stahlhelmów i Kricgerierajnów, temu mie 
mowoli nasunąć się musi pytanie, ażali Niemcy dzisiej- 
sze mniej są militarne, od Niemiec przedwojennych. Po 
tem zapytaniu od siebie nasuwa się porównanie z inne- 
mi państwami i — rzecz oczywista — bilans przerażają- 
cy, że wojna wszechświatowa nie nauczyła Niemców ni- 
czego, że „wściekłość niemiecka“ najpotężniejszy znaje 
duje wyraz w zbrójeniach, w rewanżu i bałwochwalczein 
ubóstwaniu tych bóżków, kńórym zawdzięcza klęskę wo: 
jenną i jej następtswa. - 

Niezliczonym wielbicielom militaryzmu niemieckiego 
przeciwstawia się jak Jan z puszczy obiektywny Nie- 
miec, który w jednem z naipopularniejszych pism berliń- 
skich, „Welt am Montag“ prawi Niemcom prawdę o mi- 
litaryzmie francuskim. Wobec tego, że propaganda nie- 
miecka, pracująca wszełkiemi środkami. dociera także do 
Polski i dyskredytuje Francję, nie zaszkodzi, gdy czyteł- 
nik „Głosu Pom.“ zaznajomi się z tym artykułem ł z ust 
Niemca usłyszy kilka słów prawdy o — Francji 

„W Niemczch — mówi autor artykułu Felix Stóssin- 
ger — i w części opinii publicznej świata, przyzwyczajo= 
no się do posadzania Francji o militaryzm. Zarzut, któ- 
ry czyniono przed woiną Niemcom, czyni się obecnie 
Francuzom. ʻI żeby nie pozostawiać powątpiewania, że 
zarzuca się Fraącuzom milataryzm niemiecki, a nie jald 
inny, mówi się wprost, że Francja Stała się spadkobier= 
czynia militaryzmu niemieckiego. . 

Jest to prawda? By na to odpowiedzieć, trzeba mir 
samprzód wiedzieć, co rozumie się pod militaryzmem 
Czy ma się na myśli tę wielks armię, wydatki na zbroje- 
nia cersarskich Niemiec? (dy tak, wtedy powiedzieć 
można, żę Francja jest militarystyczna. Nie wydaje ona 
obecnie tyle na swoja armię, co przed wojną. Ma ona 
największą siłę zbrojną kuli ziemskiej; utrzymuje misie 
wojskowe u swych sojuszników itd. 

Ale przypominajmy sobie, że nie posądzano Niem 
ców o militaryzm dla swej armii, lecz dla swego ducha, 
rie dla zbrojeń, lecz dla usposobienia. Bo w zbrojeniach 
morskich wyprzedzała ie Anglia. Miała ona więcej O- 
krętów, więcej armat jak Niemcy — a mimo to nie była 
niiłitarystyczną. 

Militaryzm: to była nasza konstytucja z pierwszeń= 
stwein wojskowości nad polityką, to była nasza zaczą- 
rowana wiara w krew i żelazo, to była nasza szkoła, na- 
sza filozofja, całe nasze życie aż do głupiego naślado- 
wnictwa gesty wojskowej przez ludność cywilną. Nie 
miało się szczęścia być wojskowym, to starano się nim 
3) przez naśladownictwo wąsów (cesarskich — przyp. 
red.). 

Jest to prawdą, że ten obrzydliwy duch panuje o" 
becnie we Francji? 

Nie, to nie jest prawdą!... 

Przez siedem tygodni szukałem w Paryżu militas 
ryzm francuski Ale znalazłem tylko jedno. Francuzo- 
wi nie znane jest zupełnie, to co nazywamy miłitaryz- 
mem. Nie jest to jedynie mojem zdaniem. Spotykałem 
się we Francii z przodującemi osobistościami lewicy, 
które tak samo, jak u nas w Niemczech wiedzą, co lest 
rhilitaryzm. Na moje zapytanie: czy Francia jest mili- 
tarystyczną? odpowiadali: „Nie, Francja nią nie jest!“ 
Odpowiadali mi tak prowodyrzy robotników, pacyfistów. 
demokratów. anarchistów, sekretarze socjalistycznych u- 
grupowań, a więc politycy opozycii. 

Nigdzie nie spostrzegłem we Francji burd zwycię 
skich i wychwalania się zwycięstwem. Co u nas zwYe 
ciężonych jest nicinożliwe, we Francji jest możliwe. Ge- 
nerałów krytykuie się do ostatniego włosa z wspól- 
udziałem ogromnej ilości czytelników. Autor urzędo- 
wych sprawozdań wojskowych, Jean de Pierrefeu, udo- 
wodnił w swej książce: Płatasch kłamał. że zawiedli 
przywódcy wojskowi, ł to Francuzi, że Francja swój ra- 
tunek zawdziecza nie wojsku, lecz swym obywatelskim 
i demokratycznym € 

Książka ta przekroczyła 166-ci nakład i odważny au 
tor nie przestał po dziś dzień przestawać w kołach naj: 
wybitniejszych generałów. 

Taka krytyka jest tyfko możliwa, albowiem Francu‘ 
zi nie są militarystamń, „albowiem z swych generałów 
nie robię, bóżków”. . we Franci jest tylko czło: 


miekłam i to w dodatku średnim. Żadnej ułey, żadnej 
zakoły we Francji mie nazwano ulicą Focha lub Joffre. 
M żadnej szkole nie widziałem portretu jakiego genera- 


GŁOS POMORSKI Y-zo meńa TOP r. 


Wojsko polskie czci bohaterów francuskich. 
Paryż, 15. 5. (PAT.) Generał Haller złożył na gro bie nieznanego żŻołulerza wieniec z szarfami o barwach 


narodowych poiskich. 


ła, jak u nas w tysłącznych knajpach, 

Nawet pomnika militarystycznego nie spostrzegłem 
w Paryżu. Czysto-ludzki pomnik, najwznioślejszy, Wy- 
budował jednak Francuz, który w miejsce bałwochwal- 
czego monumentu zwycięstwa wszelkie wspomnienie zło 
żył do grobu nieznanego żołnierza. Dzień i noc płonie 
£ ziemi buchający płomień, a na płycie wryte są Słowa: 
„Tu spoczywa żołnierz francuski, umart ża okzyznę 
1914—1918". 

Każdego dnła o 5 godzinie odbywa słę tutaj uro- 
rzysłość wojskowa. Kilku panów w ubraniu cywiltem, 
bez sztandarów, bez muzyki, bez przemów gromadzi się 
koło grobu! Minutę stoją pogrążeni w milczeniu, każdy 
zamyślony. Kto jest umarły, leżący tam na dole pod 
zgiełkiem ulicznym? Ojciec własny, własny syn? Dia 
tego stoi każdy jak przy grobie bliźniego i wdowy, które 
tu klęczą, męczyźni, którzy robią znak krzyża, czują 
wspolny ból o tę krew przelaną na wofńie. 

Wojsko we Francji nie stało się mimo zwycięstwa 
warstwą panułącą. któraby Się popisywała jako zbawca 
ojczyzny! Wojsko wogóle się nie wyróżnia. Francuski 
Żołnierz, oficer, pozostawia szable w domu, tak samo jak 
Strażak bez sikawki idzie do kina i bez obawy narażania 
się ma nierięskość popycha przed sobą wózek dziecięcy, 
ak widziałem na placu paradnym w Paryżu. 

Nie, naród ten nie jest militarystyczny i jego cała, 
komplikowana duchowość, która bardzo różni się od pa- 
nujących u nas pojęć o: francuskim espost, nie pozosta- 
wia w jego duszy miejsca dla prawdziwego militaryzmu. 
Naród ten niema najmniejszej bojażni przed ministrami, 
politykami i autorytetami. Skąd miałby go mieć przed 
oficerami, których słabostki obserwował we wojnie. 

Powiedzmy raz jeszcze, co wypowiada każdy lewi: 
cowiec Fratrcuz nawet najzapaleńszy opozycłonista: 
Francja nie jest militarystyczną. Twierdzenie. że ona 
ma jest, jest czczym wynalazkiem, wynalażkiem niče 
mieckiego militaryżtnu, który podobnem twierdzeniem 
wzmacnia swą pozycję. Kiedy Francja ste rozbrol jest 
kwestją czysto polityczną. Kwestją wojskowych to nie 
jest. Że i bez broni być można miltarystą. ba! nawet 
więcej jak militarystą, to udowadniają z Gila na dzień 
nasi niemieccy nacjonaliści”. 

Epistola, którą Stóssinger prawi militaryzmowi nie- 
mieckiemu, zdziera maskę z twarzy Hindenburgom i Lu- 
dendorfiom. Czy przemówi ona dô sumienia zachwyca 
jących się rewanżem | czekających zbawienia od zatar» 
tów zbrojnych? 

Watpiny | M. 
m | — m m m m 

— Idziemy na lewo? — alarmuje endecka prasa war- 
szawska, wskazując, łakoby zanosiło słę na ustąpienie 
min. Hubnera ma korzyść posła fhuzutta, a ministra 
Zamoyskiego na korzyść b. ministra Skrzyńskiegu. 


Według naszych informacji pogłoski te, pozbawło M 


34 o tyle podstawy, Że p. Grabski me żamierza utrudniać 
pracę Sanacyjne ewentualnych wstrzą przesilenia mi 
nisterjalnezo. 

Bo ~= I a 


Usonięcie pieporządków w fabryce protez na Pradze 


Skutek intecpelacji postów klubu Chrześc. Dem. 
Warszawa, 15 maja 


Klub Chrześc. Demokraci! w osobach posła Bigoń* 
skiego I tow. wystósował pod adresem preżesa rady ml- 
mistrów interpelację. w której wykazał cały szereg nad- 
użyć, popełnionych w państwowej fabryce protez do za- 
opatrzenia inwalidów wojennych, mieszczącej 
Pradze. Wedlug interpelacji, protezy, wyrabiane w tej 
łabryce, sporządzane są ż materjałów ostatniej jakości 
i wymagają częstej naprawy, co poważnie obciąża skarb 
państwa. Przyczyną tego. zdaniem interpelantów jest 
nieuczciwa administracja. dopuszcżzająca Słę jaskrawych 
nadużyć. 

Po przeprowadzeniu śledztwa, minister spr. wojsk. 
zawiadomił marszałka sejmu, że w wyniku dochodzenia 
usunięty został ż zajmowanego stanowiska kierownik fa- 
bryki protez kpt. Czesław Czechowski. 

Celem dalszego dochodzenia sprawa skiórówana 20- 
słała na drogę sądową. Niezależnie od tego, minister 
Spraw wojsk. wydal szereg poleceń, mających na celu 
przeprowadzenie gruntownej naprawy stosunków, jakie 
w tej instytucji do niedawna panowały. 


Agitacja i propaganda komunistyczna 
w Polsce. 


Warszawa, 14 maja. 

Myf się ten, który sądzi, że agitacja komunistyczna 
w Polsce, zasilana pieniedzmi bolszewickiemi. ustaje na 
chwilę. Procesy w Krakowie, wykrycie konfidentów 
bolszewicko-komunistycznych w Wilnie, ciągł6 odkrycia 
doraz to nowych gniazd komunistycznych, przychwyta- 
nie niespodzigęwane zbyt Śmiałych agitatorów przeko- 
nują dowodnie, że podzierma praca laczejek w Polsce 
działa bezustannie i że stać musimy wobec niej w ciągłem 
POZOtoWiU. 

Już sam fakt wyboru dwóch posłów Komunistycz= 
nych do Sejmu $wiadczy o pewnej organizacji, działa- 
jącej w różnych ośrodkach kraju. Współdziałają z ni- 
mi dzisiaj socjal-demokratyczni poslowie ukraińscy, a 
darzą kh poparciem również niektórzy posłówie bialo- 
ruscy. Wogółe ruch separatystyczny u przedstawicieli 
mniejszości słowtańskich idzie w parze z grawitowaniem 
ku posłom komuntstŷeznyn 

. Partja komunistyczna jest na terytorjum Rzprtej u- 
znaną za nielegalną. ale na G. ŚląSku, zgodnie z obowia- 
sakom tam prawami, jest uzmańa jako legalna. Dzięki 
kon komuniści moga tam drukować swe , 

- < Maas ciag, na izeeie dci. , 
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Z Niemiee. 


Beriin, 15. 5 .(PAT.) Prasa prawicowa domaga Się nie. 
zwłoócznej dymisji gabinetu Marks-Stresemann i wzywa 
obecny rząd, aby nie przystąpił! do żadnych rokowań 
czy to pośrednich, cży bezpośrednich, « dotyczących rae 
portu rzeczoznawców. 

Waiki nacjonalistyczne. 

Hafle, 15. 5. (PAT.) Niepewne połóżenie, wywołane 
przed kilku dniami przez manifestacje nacjonalistyczne I 
walki z komunistami trwa nadal. Część przybyłych 
wówcżas bojówek hittlerowskich pozostaje nadal w mie- 
ście. Również liczne są bojówki komunistyczne. è- 
kiwane są nowe manifestacje. Do Halle ściągnięto nowe 
siły policyjne. 2 

Berlin, 15. 5. (PAT.) Po powrocie generała van der 
Goltza powstał tu komitet mający urządzić wielką mani- 
festację uliczną ku czci Schlagetera, straconego jak wia- 
domo przez władze okupacyjne za sabotaż. Policja ber- 
lińska zabroniła jednak ulicznych manifestacji. 

Przyłmą oxy odrzucą? 

Berlin, 15. 5. (PAT.) Wczoraj obradowała parlamen- 

tarrm frakcja partji ludowej. 


Smierć Prus- życier" 


W cza$ie obrad zabierań zioe Stresemann 1 wie- 
kańcierz Jarres. Rezolucje, zgłoszone w rezultacie na: 
rad pochwalają politykę reparacyjną rządu . 

Co się tyczy utworzórda gabinetu, to rezolucje pod- 
kreślają komieczność zjednoczenia partji, stojących na 
gruncie wykonania traktatu, Jedna z rezolucji uważa 
utworzenie bloku wraz z nacjonalistami za niemożiwe do 
zrealizowania. Z powyższej rezolucji wynika. że partie 
ludowa nie odrzuci udzłału OOO w rządzie. 


Berlin, 16. 5. (PAT.) W zwiazku z rozłamem, jaki na- 
stąpił w tonie związku niemieckich przemysłowców Rze- 
Szy, pisma nacjonalistyczno-radykalne, jak „Deutsche 
Zeitung” i „Deutsche Tageszeitung“ pochwalają te koła 
przemysłowców, które dalej zajmują stanowisko negis 
tywne w stosunku do gi rzeczoznawców. 


Bytom. 15. 5. (PAT.) Strajk na Śląsku Opolskim za- 
ostrza się w dalszym ciągu. W godzinach popołudnio* 
wych przyłączyły się do strajku wiolkie zakłady metą 

| lurgiczne w Börsickwerke i w Zawadzkiem. 


iemiec. 


Beperatrści hanowerscy się ruszają. — Sympałyzowawanie bawarczyków 
z hanowerczykami. 
(Od własn, koresp.) 


Berlin, 15 maja. 

Hannowetska partja niemiecka Welfów urządziła w 
Marmowerże wielką demonstrację na rzećż utworżenia 
satnodzielnego, z hegettonfi pruskiej, wyżwoloóńewo 
państwa dolmosaksońskiego. W demonstracji wzięlł 
udział reprezentanci seperatystów calej Rzeszy. Udział 
był olbrzymi.  Qażety berlińskie stwierdzają, że de- 
W ii była bardzo poważną manifestacją przeciw- 
pruską 

Przywódca Welfów Langwost oświadczył wśród niee 
milknących oklasków. że śmierć Prus stanowi o żyoht 
Niemiec. W dalszym toku wywodów nazwał prezesa 


tejencji hannowerskiej Noskego lotrem i łajdakiem, który 
áawno zasłużył na XŻUDIEMiCĘ. 

Jako zastępca separatystów wiełkoheskich przema* 
wiał dalej dr. Hertel i nazwał Prusaków tyranami, upra- 
wiającymi niewolnietwo. 

Najznamienniejsze jest, że poseł Bachmeyer w imie- 
niu bawarskiego związku rolników i średniego stanu de- 
mónsttacyjnie wyraził pozdrowieńie i solidaryzowanie 
sią bawarczyków z ruchem Separatystycznym Hanno- 
werczyków | Życzył temu ruchowi jak najrychlejszego 
powodzenia. 


Kongres emigracyjny. 


Rzym, 15. 5. (PAT). Dziś w obecności króla premjer Mus- 
solini w największej sali na Kapitolu otworzył międzynaro-= 
dowy kongres emigracyjny. 

Otwarcie odbyło się wielce uroczyście przy udziale naj- 
wyższych osobistości rządu włoskiego i urzędników minister- 
jalnych, co podkreśla polityczne znaczenie, jakie prżywiązuje 
do kongresu rząd włoski. 

W kotizre8ie uczestniczy okołe 60 państw I kilkaset dele- 
gatów. Delegacje amerykańskie liczą po 20 kilku członków. 

Na dzisiejszem pórańnem posiedzeniu w imieniu Rzymu 
witał końgres syndyk Rzymu Cremoreśl, poczóm żabrał głos 
Mussolini. który zaznaczył m. i. że wymiana sił roboczych 
pomiędzy poszczególnymi narodami odpowiada dziś więcej 
niż kiedykolwiek konieczhościom natury ekonomicznej, które 
w chwili pod'soła działalności wytwórczej wywarła swój 
wpływ nawał w dziedzinie sócłalnej t polilvcznej. Wymiana 
ta stanowi nafskuteczniejszy środek dla zbliżsnia duchowego 
ludów oraz przywrócenia równowagi produkcji. p 

Czas już — mówił Mussolini — aby do porozumień ekò- 
nóthicznych, mających na celu wymiane bogactw dołączyć 
porozumienie w sprawie międzynarodowej opieki nad pra- 
pracowtikimi. wobóc tego. że ustalenie ekonomicznej równó- 
wagi świata «wydaje sie coraz bliższe. vyłoby wskazańem. 
aby już dziś posiańo ziarno najśćiślejszego | Na szeroką SKA- 
lẹ zakrojonego pórózumieńla pomiędzy narodami na polu pracy 


W po$iedzeniu tem delegacia polska wzięja udział w kome- 
plecie z delegatem rządu p. Franciszkiem S$okalcm na czele. 
Obecny był również drugi dclegat polski p Gawroński oraz 
rzeczoznawcy pp. Warchałowski, Wacław Gawroński i Mi- 
kułski Oraz rzeczozławca ptzedstawiel Gdańska p. Ferber. 
Deis po połudiiu Odbyto się bleńarhe posicdzunie, na któ- 
tem dokonano wyboru prezydium 

Jutro rozpoczną prace poszczególne komisje, wieczorem 
zaś odbędzie się wielki faut, wydany przez Mussoliniego na 
tześć kongresu. 

Rzym. 18. 5. (PAT), Na zjeździe delegatów krajów imigra- 
cyjnych. który odbył się w Paryżu przed obecnym kongresem 
ł który miał SA sAdAńi6 uzgódniediie postępowania na rzym- 
skim kongresie, podkreślone polityczne ziiaczenie mającego 
sle odbyć kongresu. 

Już obecnie ujawnia się, że uzyskanie kompromisu pomtę- 
dzy dwoma blokami = krajami emigracyjnymi I Imieracyjhv= 
mi będzie głównem zadaniem kongresu rzymskiego. Wśród 
przedstawicieli krsjów inigracyjnych Panuje tendeicja żAa- 
chowania sewerertóści państwa, ti możności ustosuhkowania 
sie dónych państw dn zjawiska imieracvincgo według wla- 
snych inieresów moralńych | materialivch, państwa zaś smi- 
żracyjie będą podtrzymywać tezę wolności emigracji. przy- 

| tem starać się będą zapewnić krajom imigracyjnym dopływ 
możliwie najlepszych sił roboczych. 


Czechy a Włochy. 


Rzym. 15. 5. (PAT.) Preżydent Massatyk spotkał się 
wczoraj w Tormini z Mussolinim i odbył z nim konfe- 
reng 

Biatoaród, 15. 5. (PAT.) Po odbyciu konferencji z mi- 
nistrem Nincziczem dr. Benesz ódjedzie dziś wieczo- 
rem do Rzymu i najdalej jutro wieczorem odbędzie pier- 
wsżą konferencję z Mussolinim. 

Rzym, 15. 5. (PAT.) Wobec zapowiedzianego na ju- 
tro przyjazdu Benesza prasa włoska zachowuje dotąd 
wielką rezerwę. 


W kołach oficjalnych słychać, że jeżeli Benesz za- 
proponuje Włochom jakąś dogodną umowę, to zostanie 
ona prawdopodobnie podpisana. 

Nie można jednak nadawać temi jakiegoś epokowego 
znaczenia, jak to cżynią pisma Czeskie. Sądząc z na- 
strojów Opinii włoskiej, ewentualne przyjęcie umowy 
włosko-czeskiej nie usunie istniejących zastrzeżeń poll- 
tycznych kół włoskich wobec polityki małej ententy. 


Smutno wygląda w Sowietaci. 


Moskwa, (A. W) Przewodniczący Rady Komisarzy 
Ludowych Rykow Wygłosił obszerne przmówienie poli- 
tyczne na konferencji partyjnej rejont baumanowskiego 
w Moskwie. Rykow streścił w pesymistycznych bar- 
wach stan gospodarczy S. S..S. R. podkreślając, że prze- 
mysł odbudowany jest zaledwie w wysokości 35 proc 
przedwojennego. Płaca zarobkowa robotników wynosi 
zaledwie 60—65 proc. zarobków przedwojennych. Defi- 
cyt przy budżecie państw. w wysokości 1.750 milj. rb. zł. 
wyniesie przeszło 400 mili. rb. zł podczas gdy budżet 
przedwojenny wynosił 3.200 milj. rb. zł., a mimo to de- 
ficyt był jednak daleko mniejszy. i 

Na odbudowę roltictwa i kredyty rolnicze rząd 
mógł wyasygnować zaledwie 20 milj. rubli na przeszlo 
100 milj. włościan. Wobec braku kapitałów rząd nie jest 


DR. SUMYATSEN UMARŁ. 
(Od własnego koresp.). 


Londyn, 15 maja. 
Jak donoszą z Hongkong zmarł tsen, byly pre- 
zydent republiki chińskiej. Simya stał w ostatnich 


czasach w ostrej opozycji do obecnego rządu chłńskiego. 


(Nazwisko Sunyatsena nterozłączainie związane jest z 
kac) chińskigi. Os to aczaszomał reswalu- 


OZ EE WZ, 


w stanie przystąpić do uruchomienia fabryk i budowy 
nowych niezbędnych przedsiębiorstw. Wszystko to -— 
zdaniem Rykowa — tuszyłoby niezwłocznie z miejsca, 
gdyby rząd sow. otrzymał zagranicą kredyty 1 dlatego 
rokowania z Anglją zawiązane żostały przedewszvste 
kiem z zamiarem uzyskanła kredytów, Oczywista, roko- 
wania nie dadzą pomyślnych wyników, o łle podstawą 
że strony angielskiej będą żądania bankierów angiels- 
kich. W obecnem stadjum konferencji londyńskiej obie 
stromy zgłaszają tylko wzajemne pretensje. 

Mówiąc o żajściu berlińskiem, Rykow objaśnia zacho 
wanie się Niemców wobec Sowietów chęcią zasłużen'a 
się Entencie, aby uzyskać pożyczkę i łepsze warunki re- 
paracyjne. Rykow ża da ze strony rządu sowiec= 
kiego zamiar domagania stę całkowitej satysfakcji. 


cję południowo chińskich prowincji I w r. 1911 miano- 
wany zośtał. gdy ogłosiły się republiką, ich prezyden- 
tem. W związku z Yuanszikaj'em spowodował abdyka- 
cię dynascji Mondrżu. 1918 organizuje powstanie przeciw 
Yuanszikajowi. Yuanszikaj uśmiorza powstanie. Od 
r. 1914 pracuje nad oderwaniem południowych Chin od 


„ów 3 W r. 1921 4? = je ir > Ww 
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(Dokończenie z drugiej strony.) 


gakkotwiek głównym ośrodkiem kch agitacji na Śląski są 
zdaje się raczej Gliwice, gdzie wydają Swole pisma, mk- 
dzy imemi poważny nriesięczny „Przegląd“, kolpocto- 
wany następnie w Polsce. e 

Kolportaż mają dobry. Jedyny swój dziennik „Try- 
bunę Robotniczą” umieli rozepchać po całej Polsce i po 
wszysłkich środowiskach robotniczych. Tygodnik wy- 
dawany dla ludu wiejskiego „Plug“ uniejętnie rożsyłają 
po sołtysach w całem raństwie, nie bardzo zresztą dó- 
pominając się o opłatę. Szereg jednodniówek, przezna- 
czonych dia robotników, uzupelnia tę literaturę fawna, 
której przoduje tygodiik społeczno-literacki „Nowa 
Kultura", propazujący komunizm w literaturze I sztuce, 
utrzymany na wyższym poziomie intelektualnym i ar- 
tystycznym. s 

Aresztowania, rewizje. dochodzenia sądowo-policy]- 
ne wskazują, że bardzo liczny odsetsk pomiędzy komie 
mistamń stanowią żydzi. Kierownictwo ruchem Spoczy- 
wa głównie w ich ręku. Redagowanie pism jest bodaj- 
2è kh wyłączrością. 

Procesy, prowadzone w Polsce przeciwko komuni- 
stom, wykazują, że niema wprost organizacji, powsta- 
tej bez współdzłałania żydów. Szczególnie sfine ich od- 
działywante na młodzież. Najczęstsze są procesy o przy- 
należność do związku młodzieży komunistycznej. 


Ale procesy owe kończą Się dla skazanych bezkar- 
nie. Bo ledwo wyrok zapadnie, a uż sowiety zaczynają 
interwenjować I proponować zamianę za trzymanych w 
lochach czerezwyczajek rodaków. Brzeświadczenie, tż 
sowiety ujmą się ża swymi azltatorarni, jest u sądzonych 
tak silne, iż daje im pobudkę do urządzania demonstracji 
ì tego wolnego zachowania się, jakie widać na wielu pro- 


Fakt wymiany gźsazańców, uprawiany systoematycz- 
nie z bolszewikami, jest zjawiskiem  deimoralizującym. 
Proceder ten musi ułedz zmianie, mus być przerwany. 
jeżeli nie choezmy samego aktu sprawiedliwości obalić w 
samientu społecznem. 

W innych pafstwuch, które stykają Słę ż propagandą 
bołszewicką, istnieją specjalne ustawy, wymierzone prze 
ctwko działalności antypaństwowój. 


U nas, gdy rzecz tę omawiano. zapewniano, Że Spe- 
cjalne ustawy nie 84 potrzebne, że wystarczą obowiazu- 
jące Zgłoszony niedawno przez jeden z klubów ŝel- 
mowych wniosek nagły ò przestrzeganie tych ustaw sta 
wia sprawę Specjalnych zarządzeń znów na porządek 
dzienny. 

System wymfany jest passe partout dla komunistów., 
którzy bez obawy przed następstwami karnemi rozwija- 
ją swą urągającą prawom działalność. Sejm i tżąd zna- 
leć musi środki, żeby prawo w stosunku do komunistów 
znalazło swe zastosowanić i ażeby nie utarło Się pre- 
konanie, że zbrodnicza antypaństwowa działalność wro- 
"ców nafistwa uchodzi bezkarnie. 


Święto strzeleckie Powstańców i Wojaków 
w pow. grudziądzkim. 


Pracą organizacyjna w okręgu grudziądzkim Powstań- 
ców i Wojaków od kilku miesięcy weszła na normalne tory. 
Liczba nowozałożonych towarzystw lokalnych wżrasta 2 ka. 
2dym dniem tak, że obecnie liczy okręg blisko 80 ruchliwych 
towarzystw i parę tysięcy członków. Pocieszający to objaw 
i tem więcej godny uznania, że ludność powiatów kresowych, 
zdając sobie dokładnie sprawę z swego Apostolstwa, łączy się 
w Tow. Pow. i Woj, bez wzgledu na przekonanie partyjne lub 
stopień inteligencji, aby stworzyć silny wał ochronny na naj- 
więcej wysuniętych rubieżach naszej Najukochańszej Rzpltej. 
Lud nasz pomorski całem sercem kocha swą Ojczyznę, to też 
gotów jest każdej chwili stanąć w jej obronie. 

Ostatnia niedziela była „Świętem strzeleokiem* 3 towa- 
rzystw wmiackich powiatu grudziądzkiegó, a mianowicie w 
Lasinte, Rogóźnie wy į Dąbrówce Król, gdzie odbywały się 
zawody strzeleckie. 

W Łasinie obchodzono wyżej wymienione święty nad- 
zwyczaj uroczyście. Z orkiestrą na czele wyruszyli Zawodni- 
cy, pod przewodnictwem swego nadzwyczaj ruchliwego za- 
rządu, do pobliskiego jeziora „Głęboczka”, gdzie u bfzėgu 
wbikiowato tarcz i urządzono strzelhice. Z ogólnej liczby 175 
człońków zśiosiło się 109 dó zawodów Strzeleckich, 

Kierownictwo zawodów spoczęło w rękach zarządn oraz 
przybyłego a Grudziadza p. porucznika Kocińskiego t 64 pp. 

Na strzelnicy panował nadzwyczaj Wzorowy potządek, 
| strzelanie odbywało się prawdziwie po wojskowemu, a wyniki 

' strzelania były bardzo dobre. Ą 

Pó ukończóńnem strzeluniu ruszył pochód z powrotem do 
Łastha, aby stosownie do programu rozpocząć zabawę wióa 
czotiłą, poprzedzoną dekorowanie „pierwszych strzelców". 

O godz $ wiecz. zebrali się wojacy 1 goście na sali p. 
Szpitterowej. Na rozkoz komendanta ustawili się wojacy w 
dwurzędzie, a przed szeregiem pierwsi strzelcy pp. Sztór- 
mowski, Miedzianowski I Łazarski, 

Jako pierwszy zabrał glos p. Sonneteld, witając p. staro- 
stę Oszowskiego | dziekują mu za okazane przywiązanie do 
ludności powiatu. Następnie przemówił w nadzwyczaj sof- 
decznych słowach p. starosta Ossowski, wskazując na ko- 
nieozność wstępowania do Towarzystw wojackich, jako apo- 
litycznych i mających zaszczytne zadanie obrony honoru Ôj- 
czyzny i podniesienie karności społecznej, oraz wyraził swe 
zadowolenie z ruchliwości Towarzystwa Pow. 1 Woj. w Ła- 
sinis, życząc dalszego pomyślnego rozwoju. Po oznaczeniu 
pierwszych strzelców wniósł p, Starosta okrzyk na cześć 
'Rzecz el Bolskiej, 

W imieniu zarządu okręgowego Pow. I Woj. z Qrudzią- 
dzą przemówił do zebranych naczelny sekretarz Staróstwa 
p. Tadeusz Ziółkowski, wyrażając swe zadowolenie z in- 
tensywnej pracy Towarzystwa, oraz uztanię za okazaną ru- 
chltwość. 

Po przemówieniu prozósa p. kupt. rez. Chelmickiego, dzię- 
kującemu p. Starościć za przybycie. rozpoczęła się zabawa 
taneczna, urozmałcona losowaniem. Bawiono silę ochoczo do 
rana 


Niemnie okazale urządziło Tow. Pow, | Woj. w Rogo- 
| nle swoje ZEM strzeleckie”, O godz. 2,30 popoł. zebrali 
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GETOS POMORSKI 


Ks. arcybiskup Cieplak w Rzymie. 


W „listach z Włoch“ krakowskiego „Głosu Narodu“ 
znajdujemy nader ciekawy opłs przyjazdu ks. arcyb. 
Cłepiaka do Ga r 1 jego pierwszego posłuchania u Oj- 


ca Św. 
L Przylazd, 


Fakt, że Oiciec święty wysłał swojego Sekretarza 
Stanu celem przyjęcia na dworcu ks. Cieplaka, 
wyjątkowo serdecznej życzliwości Stolicy dla polskiego 
arcybiskiipa, powracającego z rosyjskich więzień. Po 
raz płerwszy kard. Gaspari udał się ma Rację w celu 
przyjmowania kogoś w imieniu Papieża. 

Spotkanie tych dwu wybitnych kaplanów pod maje- 
statycznem sklepieniem rzymskiego dworca było wzru- 
szające. „Przychodżę — zaczął kard. Gaspatri — spot- 
kać tutaj Wasżą Fkscalencję na życzenie Ojca św., któ- 
ry mi poleci! Ją powitać i towarzyszyć do Kollegjum Pol- 
skiego". Ks. Cieplak, który nte znał osóbiści kard. Qa- 
sbartlego, nie umial Sobie najpierw zdać sprawy kto to 
jest, który go tak serdecznie uściskał I ucałował, Wtedy 
poseł Skrzyński wyjaśni! mu po polsku, że witający go 
prałat jest kardynałem Sekretarzem Stanu. Ks. Cieplak, 
wzruszony do łez, wypowiedział kilka słów podziekowa- 
nla po francusku, na co mu kard. Gasparri odpowiedział 
w tymże samym języku: „Ojciec święty życzy sobie wi- 
dzieć Waszą Ekscelencję na audiencji jeszoże dzisiaj wie- 
czór; o godz. 5 i trzy czwarte przyśle do Kolegjum Pol- 
skiego powóz, który go zawiezie do Watykami". 

W międzyczasie wszyscy obecni otoczyli tłumnie 
czcigotlnego pralata polskiego, aby mu ucałować rękę: 
Dwie Siostry Nazaretanki uklękły. aby otrzymać z rąk 
jego błogosławieństwo; jakaś panienka polska podała 
mu ogromny bukiet biatych i czerwonych róż; dyrekcja 
dworca poleciła otworzyć sałon królewski, gdzie odhy- 
ty stę pierwsze przędstawienia znakomitszych oso. 
ści kolonji polskiej w Rzymie. 

Dziennikarze rzymscy tie czekali nawet, zarim do- 
stojny gość znajdzie się w swojem mieszkaniu na Via de‘ 
Maroniti, aby się dowiedzieć o losie jego jako rósviskie- 
go włęźnia. Korespondentowi „Tribuny“ ks. Cieplak 
powiedział: „Dwie książki włoskie pomogły mi bardzo 
do rozerwańia monotonii odosobnienia „Cuore (Serce 
Amicisa") i „Promessi Sposi“ (Narzeczeni) Manżoniego. 
Ka. Cieplak rozumie po włosku, choć tym jezykiem nie 
mówi. Kórespomdent „Corriere d'italia" był zdztwiony 
prostotą 1 pokorą czelgódneżo Arcybiskitpa i pisże o ñit: 


wienty dobrze, że fest przekonany, iż tylko dzięki do- 
broci innych, uwaga całego świata (od Papieża aż do 
ostatniego z ludzi) zwróciła się obecnie nazniego. W kil- 
ku krótkich słowach, które nam powiedzial, mówił ze 
wzruszenietnh o dobroci Ojca świętego, ale nie odezwał 
się ani jednem zdaniem zbytecznem lub gwaltownem 
przeciwko tym, którzy go dotknę wyrokiem i więzie» 
niem“. .. 


il. U Ojca św. 

„Zaledwie Ofctec święty mnie zobaczy! — brzmi opo- 
wiądanie dosłowne Ks. Cieplaka — przycisnął mnie dłu=" 
go do Seroa i ja także przytuliłem się do niego z prawdzi 
wem uczuciem synowskiem. Oczy moje były pelne lez, 
które spadały na białą szatę Papieża i nie moglem wy- 
mówić nawet kilku słów. Także I Papież był wzruszony 
i płakał. Kiedy słę uspokoiłem, Ojciec św. popatrzył na 
mnie dł uśmiechając się, potem mi kazał usiąść przy 
biurku i Zaczął rozmowe, 

„Starałem się znaleźć najmiisze słowa podziękowania 
za to, co zdziałał słowem i czynem dla mnie i dla u:uich 
towarzyszy więziennych. Odpowiedział, że zrobił wszy- 
stko, co mógł zrobić 1 że nadal zrobi, co będzie mógl, nie 
źrażając się zadnemi trudnościami Potem  skiesował 
rózmową na bolesne przeżycia, których doznałem. Na- 
turalnie, nie moge wam powiedzieć wszystkiego, co mi 
powiedział Ojciec Św. ponieważ większa część tej roz- 
mowy była utrzymana w tonie ściśle poufnym, ale nie 
mogę zamilczeć o tem, co w slowach Piusa XI dowodzi 
łegó goracej duszy, jego inteligencji, jego gorliwości nie- 
wyczerpanej i jego świadomości, że plastuje śwłatowe 
ojcostwo, które go napełnia ciągłą troską o wszystkich 


Synów z całej żłemi, jak to wykazał tak dobitnie w swo 
Jej szlachetnej trosce o cierpiący naród dalekiej Rosji. 

„Papież z żywą troskliwoścłą wypytywał się o moie 
żdrowie i zapragnął wiedzieć. jak spędziłem czas od 
uwolnienia mnie z więzienia aż do chwill obecnej. Opo- 
wiedziałem mu o wzruszających przyjęciach, jakich do- 
znałom w Polsce. Ta część rozmowy była bardzo in- 
teresującą. Ojciec św. pamięta wszystkie szczegóły o 
ludziach, tmiejscach i nazwiskach, które się odnoszą do 
go pobytu w Polsce. Prosił mnie o pewne informacje 
1 zatrzymał się chwilę, przywołując wspomnienia o sank- 
tuarjumi częstochowskiem. O uczuciu religiinem naszego 
narodu przehowuje Ojciec św. głębokie wsrowooanie 4 
uważa je za jedną z najbardziej zndfniennych cech na- 


„Zdaje słę być zmieszany. że słę stał tem, czem fest il szego charakteru 1 naszej historf!".... 


Z Sejmu. 


posiedzenie Senatu. — Z komisji wojskowej, budżetowe), rolnej i walka z drożyzną 


Warszawa, 15. 5. (PAT). Na dzislejszem posiedzeniu Se- | 


natu po przyjęciu ze zmianami ustawy o pracy młodocianych 
i kobiet, przystąpidno do dyskusji nad ustawą o uwłaszczeniu 
byłych czynszowników 1 długoletnich dzierżawców, byłych 
wolnych ludzi w województwach wschodnich, W dyskusji ża- 
blerali glos Sen. Lewczanowska (kl. tkt., Krzyżanowski 
(Wyzw.), Nowicki (Wyzw.) oraz sprawozdawca sem. Smólsia 
(Chre. Dem.), który powtórńie podniósł kónieczhość przepró> 
wadzenia zmian w ustawie, W słośwania calą ustawę przy- 
jęto ze zmianami komisji Nastepne posiedzenie dnta 28 bin. 
* 


"warszawa, 15. 5, (PA*). Sejmowa komisja wójskowś ©- 
fmawiała w dalszym ciągu projekt ustawy 6 zakktwaterowańiu 
wojska. Przyjęto drugi attykuł, odesłany poprzednio dó u- 
zgodtienia między referentem a M. S. Wajisk. oraz załączniki 
notmującę ilość i warunki otrzymanych pomieszczeń. W att. 
9 dodano tówy ustęp, ustanawiający prawo kwaterodaiwców 
do żądania uwolnienia od kwaterunku pó uplywie 6 miesięcy. 
Dodano nowy artykuł określający utratę prawa do kwóte- 
„rutiki, jeżeli zakwaterowany dopuści sią czyfu hióntoralnego, 
wsęlędhie przekroczania przepisów domowych, Przektoczeniy 
te muszą być udowodnione w drodze sądówoj. Na tom zakoń- 
cźońo drugie ozytanie projektu ustawy. 


strą na czele wymaszerowali do Rogoźna Zamku, prowadzeni 
przez ruchliwy zarząd Towarzystwa, do swej strzelnicy. 

Do zawodów zgłosiło się 42 członków. Kierownictwo spo- 
aalo W rękach zarządu ortaz p. pprucznika Szałka z 64 pp. 
Strzelanie odbywało się prawdziwie po wojskowemu. Na 
strzelnicy panował Wzorowy porządek a wyniki strzela- 
nia były bardzo dobre. 

W toku zawodów przybył statosta grudziądzki p. Ossow- 
ski oraz członek Zarządu Okręgowego p. Tadeusz Ziółkowski. 
Do zebranych przemówił p. Starosta. wyrażając Towarzystwu 
a za Swą dzlałalność i życząc dalszego pomyślnego roz- 
woju. 

Po wzńiesieńiu okrzyku na cześć Rzpltej Polskiej zabrał 
głos ruchliwy prezes wójt p. Krzyżanowski, dziękując p. Stae 
roście za przybycie i okazaną życzliwość. Po ożtiaczeniu pier- 
wszego strzelca, którym został p. Kaszuba z Nowychmostów 
oraz módalem Towarzystwa Lokalnego pp. Bartkowskiego i 
wójta Krzyżanowskiego, rozpoczęto zabawę wieczofńą w O- 
berży, która przeciągnęła się do rana. Bawlono słę wesoło 1 
harmonijnie. 

Towarzystwo Pow. i Woj. w Dabrówce król irządziło 
swoje „Święto strzeleckie". również bardzo ur e. 

Ó godz. 2,30 popoł. wyruszyli wojacy ż udziałem licznych 
gości z orkiestrą na czele z oberży p. Nowakowskiego do 
swej strzelnicy. prowadzeni przez ruchliwy Zarząd Towa- 
rzystwa Do zawodów zgłosiło się 50 członków. 

Kierownictwo spoczęło w rękach zarządu i p. por. Szałka 
z 64 pp. Na strzelnicy panował wzorowy porządek, strzela- 
nię odbywało się po wojskowemu a wyttiki strzelania były 
bąrdzo dobre. 

Strzelających odwiódri! p. ztarósta Ossowski I w swem 
przemówieniu wyraził zadowolenie, że apel skierowany do 
społeczeństwa powiatu tie został bez echa. Życząc dalszego 
pornyślnego rozwoju Towarzystwa, wniósł p, Starosta okrzyk 
na cześć Rzpitej Polskiej. W imieniu Żarządu Okręgowego z 
Grudziądza przemawiał p. Tadeusz Ziółkowśki, PO ENEO 
Towarzystwo za swą hliwość | azybki rozrost. T 
mieniu zebranych przemawia] prezes p. Szczepaniak Michal. 

Po oznaczeniu pierwszego strżełca p. naucz. Ludwickie- 
go wyruszy! pochód do oberży P. Nowakowskiego, gdzie się 


ia p. BBZO 


"kazu 


Warsząwa, 15. 5 (PAT). Połączone komisie sejmowe ral- 

na j waiki zi dtożyzną wystuchały oświadczenia tninistta rol- 
fictwa i dóbr państw, p. Jatickiege, stanowiącego odpówiedź 
na interpelację pos. Staniszkisn, zgłoszona ha wcżorajszem pt= 
siedzeniu kotnisji co do stanowiska rząd w sprawie otwarcia 
granicy dla eksportu produktów tolnych orab w sprawie za- 
WYWOZU. 
P. minister óświadczył że polityka w tym zakresië pro- 
wadzona przez niego Idzie w kietutńku uchylenia reglameńtacj 
poprawienia wytwórczości gospodarstw rolniczych, zarówno 
w dziale hódówli zwierząt, jak I rośliinym. żaś wogóle w kiea 
tiku zwiększenia intensywności gospodarstw rolnych. 

P. ministër pöda? do wiadomości członków komisji, że w 
wyniku dotychczas poczyniońych kroków. Rada Ministrów 
zgodziła się na wywóz bydła Bez R żaś na wywóz niee 
różaciztiy za opłatą 3 złp. od sztuki, Następnie na pytanie, zd 
dane ptzez pós. Stańczyka p. minister dodatkowo oświadczył, 
że ob do stawek celnych, i oplat wywozowych, aczkolwiek 
nie przawiduja obecnie potrzeby ich przeprowadżenia. to je- 
dhak stol ia stanowiskii że rząd musi mieć na wszolki wy- 
padok możność tegulowania Gòt na artykuły produkcji rolnej 
w kraju, żać oo do widoków różwóju naszego przemyslu rôl- 
negò, p. mir. odpówiedział, ż8 jeśt co ód tego najlepszej 


myśli (ale jakiej? — Red.) 


Ostrzega Się przed adweatystą-oszastem. 


Podróżuje pó włóskach pomorskich, zwlaszcza w powia- 
tach święckim, tucholskim i starogardzkim, pewien osobnik 
małego wźrostu, hazwiskem Meycrholz ze Świecia. Chodząc 
ód domu do domu zachwala on i sprzedaje jakieś pisma niby 
to religijno - misyjne i zbiera też datki na rzekome cale mi 
Syjne. Omijając większe miójscowości I ludzi inteligenttiej- 
szych, krząta się głównie po wioskach. Wch do miosz- 
kania pochwala Boga i rozprawia szeroko o fzeczach religii 
nych. Potom wyciąga zeszyty o okładkach jaskrawo - koloro- 
wych z napisem „Numer dziękczynny za zebrane plony“ i kil- 
ka numerów pisenka pt. „Radosną wieść” į rożdziela je, œ= 
cżywiście ża dobrą zapłatą. 

Lud nasz, myśląc, że rozchodzi się tu o prawdziwe misje 
katolickie nia skąpi grosza, aż tu po odejściu owego „misjona- 
rza* okazuje się z treści zeszytów, że nie chodzi tam o misje 
katolickie, tylko o rozszerzenie sekty adweńtystycznej, O- 
prócz pi$emek w jezyku polskim ma też ów adwentysta pi- 
sma niemieckie, a i jegc broszury polskie drukowane są pa 
części za granicą, miańowicie w Hamburgu. 

Z tego widać, że jest to wysłannik tych czyntików wro- 
gich, którym chodzi o to. aby w naszem społeczeństwie pol- 
skiem siać rozdwojenie teligijne, a może i pod płaszczykiem 
relizji szerzyć zamęt polityczny i agitację Zagraniczną. Agi- 
tatorzy podóbmii są tem niebezpieczniejsi, g ile będąc w rze» 
czywistości Niemcami a mrzynajmuiej Inowiercami, Starnja 
się w oczach prostego ludu uobodzić za dobrych Polaków i 
katolików. 

Takięmi podejrzanyrni osobnikami powinny się energicznie 
zająć wladze nasze, a ptzedewszystkiem policja i łe pozwo- 
lić, żeby jakdbądź agitator za grube pieniądze sprzedawał pi- 
sma i ksjążki po domach, zwłaszcza nie mając patentu mi 
handel domokrążny, lub zbierał od łatwowiernych ofiáry, nie 
e. urzędowego zezwolenia ma urządzanie kwesty publi- 
czne - 

Lud za% katolicki. me chcąc sle dać wyzyskać, niech nie 
daje oilar na cele religijne nikomu, kto nie posiada zaświad- 
czenia ze strony władzy biskupiej | polecenia od księdza pro- 


ah. sBpszęga tgi parafi, w której zbigra sie Oflazy. Zresatą każde 
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katolickie pismo religijne nosić powinno na widocznem miej- 
scu aprobatę biskupią, tak zwane „Imprimatur“, czego oczy- 
wiście brak na pismach sekciarskich. 

Zaleca się zatem ostrożność przed podobnymi wyzyski- 
waczamii, którzy pod płaszczykiem, że działają dla sprawy ka- 
tolickiej. zbierają od katolików pieniądze na cele przeciwkato- 
lickie, aby potem bicz ukręcić na swych łatwowiernych ofla- 
rodawców. 

; Strzeżcie się więc przed takimi fałszywymi prorokami i 
dajcie im z góry należytą odprawę. abyście po czasie nie 
potrzebowali sobie powiedzieć: Mądry Polak po szkodzie! 

Inne pisma katolickie uprasza się o przedrukowanie po- 
wyższego ostrzeżenia. Ksłądz A. R. w S. 


EEE a. ë M WE Wiek aua 
Wiadomości bieżące, 


Kalendarz: Sobota Antonina b. Wschód słońca 4.3 
zachód 7.50. Wschód księżyca 5,50, zachód 3.89. 
æ 


—”* Bibljoteka i Czytelnia T, C. L. codziennie z jat- 
kiem niedzieli otwarta od godz. 5—7, dla dzieci w wódę i 
soboty od 4—5. t 

—e* Muzeum otwarte w środy i soboty od godz. 12—2, 
w niedziele i święta od 11—2. 

—** Bibijoteka w Tarpnie otwarta jest dla publiczności 
co czwartek i piątek od 4—6 popoł. 

z 


E Teatr Miejski. Dziś w piątek występ pp. Biesiade- 
ckich, artystów |[eatru Polskiego z Pozrmnia. Odegraną zo- 
stanie jedna z najnowszych sztuk obecnej doby pt. „ŚWIT, 
DZIEŃ i NOC“. Dochód przeznaczony jest na odbudowę tca- 
tru. Abonamenty nie ważne. 

W sobotę poraz pierwszy „KRAKOWIACY i GÓRALE" 
(czyli „£Zabobon'*'), sztuka narodowa w 3 aktach J. N. Kamiń- 
skiego, muzyka Kurpińskiego. Sztuka ta jest perłą literatury 
polskiej. Orkiestra Urzędników Izby Skarbowej pod batutą 
p. Franka. Chóry sekcji muzycznej Izby Skarbowej. 

Nowe dekoracje pędzla art. mal. p. Bożuchowskiego. 

W Niedzielę wieczorem o godz. 8 „KRAKOWIACY I GÓ- 
RALE“ w pięknym ogrodzie „Tivoli“ przy ul. Lipowej. W ra- 
zie mepogody przedstawienie w teatrze. 

Poniedziałek popol. 3%: przedstawienie szkolne „KRAKO- 
WIACY I GÓRALE". 

Poniedziałek wieczorem koncert p. Czajkowskiego, terora 
opery berlińskiej, 

Bilety do nabycia w kancelarii Teatru oraz w Wielkopo- 
lance (Kowalczyka). 

, —*% Świt — Dzień — Noc. Sekretarjat K. O. T. M. pisze: 
Dzisiejsze przedstawienie w Teatrze Miejskim z gościnnym 
występem pp. Biesiadeckich, zapowiada się wprost wspania- 
łe — zainternsowanie publiczności bardzo żywe — popyt na 
bilety wielki. Kasa wejściowa otwarta o godz. 19, dla ucze- 
nic i uczniów o godz. 18,50. (Bilety po 1 miljon mk.). Początek 
przedstawienia o guz. 20. 

—** Baczność bezrobotni pow. Grudziądzkiego, Świec- 
kiego i Chełmińskiego. Państwowy Urząd Pośrednictwa Pra- 
cy w Grudziądzu posiada zapotrzebowanie na wyjazd do 
Francji na: 

a) 20 robotników od łat 18 do 39 — silnie zbudowanych 
do fabryk metalurgicznych. 

b) górników każdą ilość oraz 20 robotników do zórnic- 
twa od ląt 18 do 35. 

Robotnicy niepełnoletni tj. od lat 18 do 21 inuszą posia- 
dać pozwolenie od rodziców, potwierdzone przez władze kó 
munalne, policyjne lub Starostwo. 

Kandydaci zechcą się z wykazem osobistym, Świadec- 
twem moralności oraz książeczką wojskową stawić w dniu 
26 maja hr, w Państw. Urz. Pośr. Pracy w Grudziądzu. 

Zaznacza się, że roczniki 1895 do 1903 włącznie, kategorii 
A, muszą posiadać zezwolenie z P. K. U. 

—** Park Miejski — Leśniczówka. W godzinach popołu- 
dniowych i wieczornych park miejski przy ul. Radzyńskiej 
przepełniony jest dziatwą pod dozorem matek, į starców, jak 
„wszystkich tych, którzy po trudach i znojach dziennych szu- 
kają wytchnienia. Pan Wodwud, jako inspektor ogrodnictwa 
miejskiego, postarał się o prawdziwie oko 1 serce czarujący 
widok naszego parku. Barwne kwiaty wiosenne zrzeszone 
w kkanbach jak wyspy wyróżniają się ze Środka zieleni le- 
śnej.j — W dodatku właściciel Leśniczówki, pan Franciszek 
Szmelter, zawarł, jak się dowiadujemy, umowę z władzą woj- 
skową i urządza w swoim lokalu przez cały sezon, możliwie 
jak najczęściej, na razie we wtorki i czwartki a w niedzielę 
rano 1 popoł., koncerty pełnej orkiestry, które przyczynią 
się do uprzyjemnionego korzystania z parku. 

—** Dnie 12, 13, I 14 maja, świętych Pankracego. Ser- 
wacego i Bonifacego przeszły w najlepszej pogodzie. I święta 
Zofia łaskawie dopiliowała pogody i ciepła. Według przepo- 
wiedni ludowych zależeć ma od powyższych trzech dni po- 
goda następnych sześciu tygodni. Spodziewajmy się więc, że 
wiosna tegoroczna dopisze i że użyjemy Spragnieni długo- 
trwałą zimą, wiosny. A 

—*°* Stefan Żeromski otrzymał nagrodę „Tow. literatów 
I dziennikarzy”. Sąd konkursowy złożony z członków komi- 
tetu kasy literackicj i zarządu „Towarzystwa literatów i dzien- 
nikarzy', uważając za najwybitniejsze dzieło literackie z o- 
głoszonych dzieł w latach 1922 i 1923 „Wiatr od morza” Ste- 
fana Żeromskiego, przyznał mu nagrodę przewidziana statu- 
tem, którą w tym roku powiększono. 

—*"* Żyjący na emeryturze sędziwy generał Złeliński cięż- 
ko zaniemógł. Lekarze musieli mu ująć nogę. Chory lecz 
się w krakowskhn wojskowym szpitalu okręgowym. Gen. 
Zieliński był, jak wiadomo, swego czasu dowódcą Okręgu 
Generalnego w Grudziądzu i cieszył się powszechnym sza- 
cunkiem. Życzymy mu. aby powrócił iaknajptędzej do zdro- 
wia. 

—%* Walka z handlem i żebraniną w pociągach. Jak się 
dowiadujemy, Min. Spraw Wewn. wystąpiło do Minist. Kolei 
Żelaznych z prośbą o wydanie specialnych zarządzeń. mają- 
cych na celu nie dopuszczenie do handlu przenośnego, żebra- 
ny itp. w pociągach. W związku z tem, oraz wobec stwier- 
dzenia, że wbrew przepisów przewozowych w pociągach pa- 
sażerskich w biegu i na postojach uwilają się przekupnie 
sprzedający papierosy. owoce, słodycze itp. oraz żebrzący o 
jałmużnę u podróżnych dzieci. rzekomi inwałidzi į zebracy 
główna komenda p. p. wydała wszystkim organom podwła- 
dnym zarządzenie przestrzegania lak najściślej istniejących 
w tej mierze przepisów ministerialnych. Stwierdzone równo- 
cześnie zostało, że żebrzące osoby oraz handlarzje wagono- 
wi po największej części są wysłaficami rzezimieszków, zbie- 
rającymi informacje, gdzie są przedmioty. które możnaby u- 
kraść, hib osoby posiadające pieniądze, w łatwo dostępnych 
miejscach. 


„ —** Na kuchnie ludową złożyli: Pp. Bracia Rosińscy 10 
milji. mk., Goździkowski. Romocki. Wlazełek. Piątkowski po 
5 miljonów mk. 

Serdeczne podziękowanie składa 


Kuchnia Ludowa. 


będzie się dzisiaj (piątek) o godz. 8-ej 


i odbierali im przemycane towary. Urzędntk policyjny wy- 


jeszcze ich wyśledzić. 


GŁOS POMORSKI 


Ruch towarzystw. 


—(rt) Komitet Organizacyjny Koła Podoficerów Rezer- 
wy przypomina wszystkim podoiicerom rezerwy, że zebranie 
organizacyjne odbędzie się w sobotę dnia 17 maja br. o g. 7 


wieczorem w lokalu „Grudziądzkin Dworze”, ul. Szewska 20, 


oraz aby każdy podoficer rezerwy zaopatrzył się w książe- 
czkę wojskową I wykaz osobisty. 

—(rt) Tow. śpiewu „Lutnia'- Lekcia cHóru mieszanego od- 
ZARZĄD. 


Ze sportu. 


Kraków, 14 5. (PAT). Dziś o godz- 7 rano wyjechała stąd 
reprezentancyjna drużyna piłki nożnej dla rozegrania w nad- 
chodzącą niedziełę matchu w Stokholmie. 


Z Pomorza. 


—%* RYBNO, pow. lubawski. (Skutki pijaństwa). W 


dzień 3 inaj nie odbyła się tu żadna uroczystość ani składka 


publiczna na Czytelnię. Ale za to młodzież tern więcej do- 


kazywała, bawiąc się kieliszkiem i wybrykami. Tak też stało 


się, że nad ranem 4 maja w niedzielę dwóch ludzi po roz- 


kosznej zabawie w domu prywatnym w Rybnie utonęło w 


pobliskim jeziorze i to niejakiś Kubiński i  Truszczyński. 


Szczęściem, że z towarzyszek, wespół jadących. żadna nie 


zginęła, ale zato dobrze się wykąpały. Topielców dotąd jesz- 
cze nie wyłowiono. Na innem miejscu u pewnej Niemki 


pito i bito się nożami, a na trzeciem, na jakiejś zabawie w Gu- 


towie o mało nie przyszło do strzelaniny pomiędzy. strażą 
celną a cywilnymi. 

—** TCZEW. (Napad rabunkowy). Niedaleko Zającz- 
kowa napadła szajka rabusiów pewnego urzędnika kryminal- 
nego. Szajka składała się z 6 ludzi į uzbrojona było w pałki. 
Rabusie ci napadli przemytników, powracających z Gdańska 


strzelił z rewolweru w* powietrze, skutkiem czego inni u- 
rzędnicy przybiegli z pomocą. Trzech rabusiów zdołano 
ująć, pdoczas gdy trzej inni zbiegli. Z pewnością uda się 


—** PUCK. (Elektrownia miejska pod zarządem Niemca). 
JR onosi „Gazeta Kaszubska”, elektrownia miejska w Pucku 
przed kilkoma miesiącami przeszła pod zarząd znanego w 
mieście 1 okolicy Niemca - ewangelika p. Magicka, właści- 
ciela fabryki w Pucku. 


—** GDYNIA. (Przestroga dla robotników). „Gaz. Kasz-* 
dowiaduje się: Jak nas iniormują, do Gdyni przybywają co- 
dziennie większe i mniejsze transporty robotników z Pomorza, 
Wielkopolski 1 innych województw w nadzieji otrzymania 
pracy przy budowie portů. Ponieważ budowa portu przez 
nowe przedsiębiorstwo dotychczas nie została rozpoczęta, 
gdyż zdaje się, rząd nie zatwierdził kontraktów, dlatego 
przybywający robotnicy doznawają wielkiego rozczarowania, 
tem więcej, że wielu z nich przyjeżdża bez żadnej gotówki 
na powrotną podróż, a w Gdyni innej pracy znaleźć nie mogą, 
bo i na Kaszubach bezrobocie jest dość znaczne i chętnego 
do pracy robotnika poddostatkiem. Wobec tego należy zwró- 
cić robotnikom uwagę przez prasę całej Polski, aby niepo- 
trzebnie narazie da Gdyni nie przyjeżdżali, bo tutaj pracy nie 


znajdą. 
Z całej Polski. 


—* KOŚCIAN. (Miasto bez żydów). Zmarła tutaj właści- 
cielka składu bławatów Juda, wobec tego Kościan niema już 
żadnego stałego mieszkańca żydowskiego. 

—* SZUBIN. (Zagadkowe morderstwo). O znalezionym 
w ubiegłą niedzielę w południe w lesie pomiędzy Pińskiem a 
Słonawami (pow. Szubin) trupie, około 35 letniego mężczyzny 
dochodzenia Śledcze ustaliły, że zamordowany był handla- 
rzem domokrężnym, pochodzącym według wszelkiego pra- 
wdopodobieństwa z Łądzi. Dnia poprzedniego, t. j. w sobotę 
widziano go w pobliskim Pińsku, gdzie wraz z pewnym to- 
warzyszem zaofiarowywał do kupna towary. Stwierdzono 
także, iż morderstwa nie dokonanQ na miejscu, gdzie znale- 
ziono zwłoki, ani też w pobliżu, lecz trupa najpraw dopodo- 
bniej wywieziono do lasu. Ktokolwiek mógłby w powyższej 
sprawie udzielić informacji, proszony jest uczynić to nie- 
zwłocznie u najbliższego posterunku policyjnego lub też bez- 
pośrednio zawiadomić ekspozyturę Urzędu Śledczego w By- 
dzoszczy. L 

—* POZNAŃ. (Tragedja miłosna). 23-letni zegarmistrz 
Bolesław Kopczyk rozgorzał wielką miłością do swej 43 let- 
niej gospodyni. Gdy atoli mąż się na tem połapał, musial K. 
wskutego tego z domu tego się wyprowadzić. Nie „ałołało 
to jednak ugasić miłosnego żaru K. Wykorzystał więc nie- 
obecność jej męża, ażeby jej zaproponować opuszczenie domu 
i ucieczkę. Ponieważ niewiasta jednak okazała Się zbyt TOZ- 
sądną i zdecydować się do tego niedorzccznego kroku nie mo- 
gła, groził jej zastrzeleniem. Widząc nieprzełewki sprytna 
kobieta schroniła się pod jakimś pozorem do innego pokoju, 
wobec czego zawiedziony romantyk zastrzelił się sam. 

(Dzień sprawności fizycznej). Dnia 11 bm. odbył się sta- 
raniem rady wychowania fizycznego dzień sprawności fizycz- 
nej na miasto Poznań. Dzień rozpoczął się uroczystą mszą 
św., poczem biorący udział w zawodach kwalifikacyjnych u- 
rządzili wspaniały pochód przcz miasto. Po południu rozpo- 
częły się zawady w ostrem strzelaniu do tarcz, w biegach 
płaskich, rzutach ślepemi granatami, grach sportowych. Przy 
klasyfikacji z czterech nagród grupowych trzy otrzymał So- 
kół (śródmieście) w Poznaniu. 

(Zbrodnia na tle zboczenia płciowego).  Szesnastoletni 
Andrzej Łysiak i 19-letni Ignacy Rajczak udali się wczoraj 
wieczorem poza Górczyn dla ucięcia murawy, potrzebnej dla 
przyozdobicnia grobu. Zauważył chłopców 31-letni Antoni 
Goller, mieszkający przy ulicy Łazarskiej 44, żonaty. ojciec 
dwuletniego dziecka. Człowick ten, obarczony zwyrodniałerni 
skłonnościami, utrzymywał niedawno nienaturalny stosunek 
z Łysiakiem, w ostatnim zaś czasie prześladował chłopca, gdyż 
ten go unikał. Udał się za chłopcami i dobiegłszy ich. zapy- 
tał Łysiaka, kiedy nareszcie zjawi się u niego. Chopak od- 
powiedział mu szorstko. aby się od niego odczepił. Goller 
doby? wówczas rewolweru, który widać nosił jnż przygo- 
towany na ten wypadek i strzelił do Łysiaka, zabijając go na 
miejscu. Towarzysz Łysiaka pod grożba rewołwęru uciekł. 
Goller następnie strzelił do siebie i zrani? się cieżko w głowe, 
odwieziono go do szpitala, gdzie żyje jeszcze. 

—* WŁOCŁAWEK. (Raj żydowski — we Włocławku). 
„Słowo Kujawskie” przynosi ciekawy opis niechlujstwa ży- 
dowskiego w tym mieście. Wobec imigracji żydowskiej do 
naszych dzielnic, zamieszczamy ten opis w zupełności jako 
głos przestrogi dla tych, którzy biernie zachowują się wobec 
nszczęśliwiania Pomorza „kułturą" żydowską: „Przechodzień 
chcący przejść ulicą Łęgską do Kowalskiej ulicy, zmuszony 
jest zatkać sobie nos chusteczką, aby nie wpaść w omdlenie 
z powodu wstrętnych zaduchów. jakie wyaniają się z okien 
piwnicznych lub sklepów rzeźnickich - żydowskich. Gdy się 


17-g0 maja 1924 r, 


przekdzię tę część ulicy, ma się wrażenie. jak gdyby przeszedł 
jaki zakątek palestyński objęty cholerą. Nietylko tej przy- 


jemności użyje przechodzień, ale jeszcze więcej. Żydostwo w 
pogodne dni sobotnie, niedziełne lub święta żydowskie urzą- 


dzają sobie z tej części ulicy „letnisko“. Schodzą się groma- 


dnie, ustawiają na chodnikach i obrabiają w swym języku 
„urzędowym swe „zeschefta'. Na wywleczone z domów 


krzesła, ustawione na chodnikach i na schodach przed domami 
siadają, wystawiając swe nogi na chodniki, a przechodzień 
bywa zmuszony iść rynsztokiem lub środkiem ulicy. 
czorami zgraje młodych bachameuszów napastuja spokojnych 


Wie- 


przechodniów - chrześcijan i wytwarzają krzyki nieznośne. 


Przechodzień, nie chcący się narazić na „żydowski atak* zmur 
szony bywa, ominąć te część ulicy, lub spokojnie jak bara- 


nek znosić wszelkie wybryki żydowskie. Możeby odnośne 
władze przyczyniły sie do tego, aby zapewnić przechodniom 
milsze przejście przez tę część ulicy". łstia idyla palestyńska 

—* CIECHANÓW. (Rozbestwione żydostwa). Dnia 8 bm. 
przyszło do utarczki na rynku w Ciechanowie między przy- 
byłymi do przeglądu wojskowego parobkami z oklicznych wsi 
a tamtejszymi żydami. W czasie bójki, z której skorzystali 
z przewagi liczebnej żydzi, uzbrojeni w koły i siekiery po- 
bili kilku rektrutów, z tych trzech Śmiertelnie. Jeden z po- 
bitych z rozciętą głową dogorywa w szpitalu w Lubaczowie. 
Miejscowa ludność,, w obawie odwetu ze strony pobitych za- 
wezwała za pośrednictwem starostwa w Lubaczowie obrony 
wojskowej w sile jednego plutonu z oficerem. j 

—* WARSZAWA. (Bezpieczeństwo w Stolicy). Złodzieje 
napadli w nocy spieszącego ulicą do domu p. Tubialskiego i 
rozebrali go dosłownie ze wszystkiego. W kostjumie ‘Adama 
szukać musiał ograbiony schronienia i pomocy u policji kry- 
.ninalnej. UL. 

(Olbrzymia kradzież). Za pomocą podkopu z piwnicy 
dostali się złodziejc do magązynu zegarmistrzowsko-jubiłel - 
skiego Jana Żurawskiego, Chłodna 16 i skradli kosztowności 
w wartości 150 milajrdów marek. Podkopywacze pozostawili 
na miejscu cały komplet narzędzi niezbędnych 
do przebicia grubego sklepienia piwnicy i wycięcia 
otworu w podłodze. Ponieważ złodzieje już raz czynili za- 
mach na ten sklep, przeto właściciel miał zaufanego człowie- 
dozorując go przed złodziejami. Ponieważ spał on w sklepie 
dozorując go przed złodziejami. Gdy "spał on wskiepie do 
do g. 10 rano, kradzieży dokonano w dzień między godz. 10 
rano a 6 wieczorem, opróżniając niemal cały sklep. 

—* BRODY. (Kapliecś zamieniona na stajnię), Od dłuż- 
szego czasu czekała ludność Brodów, w Małopolsce, na przy- 
musowy odbiór przez rząd zrabowanej jeszcze za Czasów 
austrjackich kaplicy w Brodach. Czekała na to ze spokojem, 
w myśl uroczystych przyrzeczeń wobec szeregu delegatów 
ludności brodzkiej. które w tej sprawie przybywały do War- 
szawy į zapewnień przedstawicieli stronnictw narodowych 
oraz PSL Piasta. A tymczasem żyd Kristlampoler, posiadacz 
zrabowanej kaplicy wygrywa proces we Lwowie, nakazujący 
usunięcie ludności z kaplity. Żyd ten, który już zamieni 
kaplicę w Brodach na tandcbudę dla szumowinr — „obecnie, 
jakby dla prowokacji i drwin z najświętszych uczuć ludności, 
w głównej części kaplicy, zdzie stał wielki ołtarz, i w przy= 
ległej zakrystji urządził stajnię dla koni, przed wejściem zaś 
do tej stajni w kościele leży kupa gnoju, z którego spływa 
szerokiem korytem gnojówką. W ten sposób zbeszczeszczome 
zostało w sposób wprost potworny miejsce tak święte dla 
ludności katolickiej. 

—* LWÓW. (Wykrycie siedemnastoletniej morderczyni). 
Od dłuższego czasu zajmowała policję lwowską i opinję pue 
bliczną sprawa tajemniczego mordu, dokonanego we Lwowie 
w połowie kwietnia na osobie Różv Lempert, sklepikarki 
przy ulicy Panieńskicj. Ostatecznie śledztwo wykazało, że 
dbesztowani pod zarzutem dokonania tej zbrodni Sadzańca, 
Kędzierski i Mysłowski są niewinni, a zamordowała Lemper- 
tową 17-letnia Stefanja Sochańska, która zgłosiła się na świade 
ka, lecz wzięta w krzyżowy ozień pytań wśród płaczu przy- 
zmała się do winy, tłumacząc czyn swój nędzą w jakiej żyła. 

—** Uczczenie Żelazowskiego. Dzienniki lwowskie po- 
święcającą półwiekowemu jubilenszowi sędziwego Żelazowsk. 
gorące wzmianki, podkreślając, że Żelazowski spędził we 
Lwowie 28 lat pracowitego i chłubnego żywota aktora re- 
żysera i dyrektora, Jubileuszowe przedstawienie „Mazepy“ 
odezrane 14 bm. zamieniło się w burzliwą manifestację arty- 
stów, przedstawicieli miasta, dziennikarstwa i ogółu obywateli 
na cześć iubilata. Miasto Lwów. aby zatrzymać u siebie Że- 
lozowskiego, ofiarowało mu dom mieszkalny. 


Z całego Świata. 


—** Podzięka Francuski... Przebywająca niedawno w 
Warszawie pilotka francuska Faure-Farier opisuje w „Jornal“ 
swe wrażenia o Polsce. Z ustępów najważniejszych tego O- 
pisu cytujemy dotyczące Warszawy: 

„Warszawa jest brudnem miastun ze zrujnowanymi cho- 
dnikami. które zalegają masowo żebracy, Wszyscy Warsza- 
wiacy mówią po francusku. Wszystkie Polki ubierają się bar- 
dzo modnie, wszystkie noszą jedwabne pończoszki i płaskie 
pantofle nie zważając na to, czy zimmo jest i chłodno. Palą 
wszystkię papierosy. 

28 kwietnia była wielka uroczystość, Otwierano bank emi- 

syjny. Rano odprawiono mszę Św. a wieczorem, jak zazwyczaj 
pito masowo na cześć Polski. 
*_ Polacy wstają późno, a idą do łóżka ze świtem. Około 
północy słyszy się w wszystkich domach muzykę. Parki pu- 
bliczne są wciąż przepełnione. Alel nie zamiata się i tworzą 
one formalne zbiorowiska kloak. Niestety nie słyszy się Śpie- 
wu ptaszęcego w Warszawie, albowiem okupanci niemieccy 
wyniszczyłi ptactwo...“ 

Pania Faure-Farier uczczono i przyjęto w Warszawie z 
wszelkimi hońorami. Nie wiadomo nam, czy pokazano jei Na- 
lewki i czy opis jej dotyczy specjalnie tylko tej dzielnicy 
iniasta. W każdym razie, tak czy owak. opis pani Faure-Farier 
zaszczytu nie przynosi zarządowi miasta, demonstrujńcym. 
„Zbiorowiska kloak“ spostrzegawczemu oku Francuzki. Kur- 
tuazyjnie osładza ona nam przykrą pizułkę z twierdzeniem 
pod adresem „bochów*. że wyniszczyli nam ptaszęta — zo- 
stawiając jednego, wielkiego ptaka w głowie — dla pani 
Faure-Fayrier! 

—** Skandai w Kownie. Prasa łotewska sze- 
roko omawia skandal, jaki wydarzył stę w sferach rządo- 
wych Litwy Kowieżskiej. Niejaka p. Karol, kochanka b. minie 
strą białoruskiego Woronki utrzymuje od dłuższego czasu w 
Kownie dom schadzek, w którym spotykają się przedstawi- 
ciele wyższych sfer towarzyskich litewskich, przyczem pod- 
czas seansów zbiorowych panie nakładają maski. panowie zaś 
biorą udział bez masek, Przed ostatnim wvłazdem (ialwanans= 
kas do Genewy odwiedził (Galwananskas dom schadzek w 
towarzystwie prezydenta republiki Stulgińskiego. Obaj zosta- 
li poznani, Wynikł skandal tem więcej drażliwy, że obecne 
na sali panie należały do „high life'u kowieńskiego, Prezy- 
dent Stulgińskij bezpośrednio potem zachorował (na co?) a 


Galwanauskas przed wyjazdem do Genewy również nie opuSze 


czał mieszkania (także chory?). 


